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przed tekstem 40  kop. pi, rw szy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20  k. p ierw szy i 10  kop. na­
stępny raz, z a w iŁ l. żałobne po 40  k. W  rub ryce
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Telegramy.
(Od korespondentów własnych i Ag. Pefersb.)

Żółty kwiatek.
Warszawa 'W ł.l. D ochód z żó łtego  k w ia ­

tka, p rzeznaczony na p atro n at w ięźn ió w , o s ią ­
g n ą ! sum ę 2 2 ,0 0 0  rubli.

Hojny dar-
- Warszawa fW ł.l. M ichał hr. .Sobański o- 

fia ro w ał na w a rsz a w sk ie  w yższe k u rsy  ro ln icze 
2 5 ,0 0 0  rb.

Macochiada.
Warszawa (W łj. A k t osk arżen ia  w sp ra  

w ie  M acoch a o p ra c o w a n y  będzie przez proku­
rato ra  po ukończeniu śledztw a, do k tó re g o  po­
ciągn ięto  30  osób.

Pożar.
LÓdŻ (W ł.l. P ło n ą  sk ła d y  to w a ró w , n a le ­

żące do łódzkiej kolei fabryczn i j.

Napad-
Warszawa iA.Pl. N a  ul. Z ło te j bandyci

d ok on ali napad u  n a  p łatn ika R e w iro w y , k tó ­
ry  p rzyb ieg ł na  pom oc p łatn ikow i, został ciężko 
ra n io n y . U jęto  dwu ban d ytó w , którym  od ebra 
no zrab o w an e  pieniądze.

Agencya rosyjska o wyborach w Galicyi.
LWÓW A P l. W o b ec  g w ałtó w , «dqko-

n y w a n y c h  przez w ładze m iejscow e, podczas
w y b o ró w  sp o d ziew an e są zam ieszki. R z ą d  ro z­
lo k o w ał po w siach  ro sy jsk ich  Ul od d ziały  w o j­
ska , ażeby tym  sposobem  zastraszyć  w yb o rcó w  
i zm usić ich do oddania sw ych  g ło só w  na 
rzecz k an d yd ató w  n ie ro sy jsk ich . N am iestn ik  
B o b rz y ń sk i w yd a ł p od ’egłym  sobie organom  
ro zp o rząd zen ie  ro zd an ia  w ybo rcom  ro sy jsk im  
list w yb o rcz ych  z ę .yd^ukow anem i nazw iskam i 
k an d yd a tó w  u k rain o filsk ich . W ład ze odm ów iły  
d o k o n an ia  w y m ia n y  w sp o m n ian ych  w yżej list 
w yb o rczych  n a  czyste. W yb o rcom  rosyjsk im  
odi brano m ożność o d d a w a n ia  g ło só w  sw ym  
kan d yd ato m . P ra w o  w o ln eg o  g ło so w a n ia  tak ty­
cznie zostało  sk a so w a n e .

Z lotnictwa.
Moskwa (A P). P o  d w u d n io w ej przerw ie  

ro zp o czę ły  się znow u z a w o d y  a w iatyczn e . G a ­
ber W łyń sk i otrzym ał n agro d ę  za  d łu go trw ało ść  
w zlotu . P ie rw szą  n ag ro d ę  aa  w y so k o ść  wzlotu 
otrzym ał Je fim o w , d ru g ą — W a silje w . P ierw szą  
n ag ro d ę  za  n a jk ró tsz y  w zlot otrzym ał G ab er- 
W łyń sk i, d ru g ą — W a silje w . Je fim o w  otrzym ał 
p ierw szą  nagrod ę  za lą d o w an ie , d ru gą  —  W a ­
silje w . N a g ro d y  za p o śc ig  za balonem  o trz y ­
m ali Je fim o w  1 W a si- je w .

Issy-Ies-M0dltneaux (A P). P o n ió sł śm ierć 
a w ia to r P rin cetau . A e ro p la n  w skutek upadku 
zapali! się. Z  pod szczątków  apai atu w y d o b y ­
to z w ęg lo n e  zw łoki a w ia to ia .

Vmcennes (A P). W sku tek  upadku z ae- 
ro f 'a n u  poniósł śm ierć a w ia to r L em artin .

Budapeszt (A P). D. 4 b. m. na aerod ro- 
mie a w ia to r P ro d an  d o k o n yw ał próbn ych  w zlo­
tów . W zn ió słszy  się na w y so k o ść  i - g o  m etra, 
zm uszony został do w y lą d o w a n ia , podczas k tó ­
re g o  aero p lan  pad! na  tłum. P ro p e lle r  w  o- 
k ro p n y  spo sób  p ok aleczył d ziew czynkę, k tó ra  
p o b ieg ła  n a  sp o ik a n 'e  aerop lanu .

Soissons (A P). L o tn ik  D a lger, k tó ry  brał 
udział w europejsk im  Jocie okrężnym , spad ł w 
pobliżu C o tterets i od n iósł ciężkie o b rażen ia  
g ło w y .

Pary t (W ł.l. L o tn ic y  Beaum ont, D ava l, 
W cym an n , b a rra  i G a n  os w y lą d o w a li p o m yśl­
nie w  L ie g e .

Paryż (W ł.). Pod  S o isso n s  spad ł z a ero ­
p lanu  lotnik G au b ert. A e ro p la n  strzask an y ; 
lotn ik  został ciężko i an io n y.

Paryż (W ł.l. P rzy le c ie li do L ie g e  lo tn icy  
V e d tin e s  i Y id a rt .

Warszawa (W ł.l. W z lo ty  na polu M oko- 
tow skiem  o d b yły  się  n ad er udatnic.

Huragany
P a ry ż  (W ł.). G w a łto w n e  h u ra g a n y , które  

n aw ied ziły  okolice C b a lo n -su r-S a ó n e  w  d e p a r­

tam encie S a ó n c -c t-L o irc , w yrząd ziły  znaczne 
straty . S ą  o fia ry .

Z Persyi
Teheran (A P l. N a g ły  w yjazd  S c p c h d a ra  

w y w o ła n y  został przeciw działan iem  i n ied o w ie­
rzaniem  form aln ie p o p iera jąceg o  go  tnedżylisu, 
in tryg am i n iektórych  m inistrów , w rasta jącem i 
n ap aśc iam i o p o zycyi, w ew nętrznem i zam ieszka­
mi, poczuciem  n iem ożliw ości w obec braku p ie ­
n ięd zy i w o jsk a  zarząd zan ia  k ra jem  oraz chęcią 
un ikn ięcia  z w yk łych  w P e rsy i cerem on- p ro ­
szenia o zach o w an ie  w ład zy . R e g e n t zap ro p o ­
n o w ał m ed żylisow i w skazan ie  cieszącej się z a u fa ­
niem  o so b y , k tó re j m ożno b y ło b y  polecić u tw o ­
rzen ie  n o w e g o  gabinetu .

Sufrażystki.
Londyn (A P). W  urządzonej przez su fra ­

żystk i m an ifestacy i b ra ły  udział dam y z w y ż ­
szych  sfer spo łeczeństw a, w  tej liczbie żony 
dw u p ierw szych  m in istrów  kolonu.

Strajk marynarzy.
New-York (A P). Z a s tra jk o w a ła  za ło ga  

p a ro w c a  „M o m u s", n a leżącą  do m ięd zyn aro d o­
w ego  zw iązku m aryn a rz y . O b a w ia ją  się tutaj, 
iż do stra jk u  p rzy łączą  się  za ło g i pozostałych  
statków .

Cardiff (A P). W y p ły n ę ło  około 3 0  s ta ­
tków . C zęść m ary n a rz y  oznajm iła, iż n ie  życzy 
sobie  sto so w a ć  się do rozporządzeń zw iązku 
n a ro d o w e g o . Z a  pogróżki, sk ie ro w a n e  do p rz y ­
stępu jących  do p ra cy  m aryn arzy , areszto w an o  
trzy  oso b y .

Amsterdam (A P). S tra jk u ją c y  m arynarze  
u siło w ali n ied op uścić  piętnastu  m aryn arzy , z w e r­
b o w an ych  przez k ró lew sk ie  holend ersk ie  to w a ­
rz y stw o  żeglugi, do b iu ra  T o w a rz y stw a . W y ­
nikło starcie  pom iędzy p o łicyą  i stra jk u jącym i. 
P o l ic ja  zm uszona została  do użycia broni.

Pogłoski.
Petersburg (W ł.). W ed łu g  k rążących  p o ­

g ło sek  am b asad or ro sy jsk i w  P ekin ie  K o ro sto - 
w iec m a ustąpić z za jm o w an ego  stan o w isk a , 
n a  je g o  zaś m iejsce ma być m ian o w an y  u rzę­
dnik m in isterstw a sp raw  zagrań .czn ych  K o ­
zakó w .

Echa rewizyi senatorskiej.
Petersburg (W ł.). Je d e n  z członków  ko- 

m isyi rew iz y jn e j sen ato ra  N eu hard ta  w  rozm o­
w ie  p ryw a tn e j o p o w iad ał, iż w  liczbie w innych, 
nie p ociągn iętych  do od p ow ied zia ln ości, z n a j­
du je się w ielu  w yższych  urzędników  w szystk ich  
d y k a ste ry i.

Zabronienie zjazdu.
Petersburg (Wł). S to ły p in  odm ów ił udzie­

le n ia  p ozw olen ia  na zjazd w yd a w có w  i k się ­
g a rzy .

Na Bałkanach.
Konstantynopol (A P). P o rta  otrzym ała  

w iad om o ść, ja k o b y  w  pobliżu B ajazetu , na g r a ­
nicy  rosjrjsko -tu reck ie j, pom iędzy w ojskiem  tu- 
reckiem  a kozakam i w yn ik ło  starc ie , p od czas 
k tó reg o  zabici zostali d w a j żołn ierze tu reccy. 
W ab erzet um ski w y jech a ł na m iejsce w ypadku.

Cetynia (AP). M iridyci d oznali c a łeg o  sze­
regu  d otk liw ych  porażek. W  ciągu  ostatnich  
dni g łó w n e  ich s iły  zo stały  rozbite. P rezyd en t 
rządu tym czaso w ego , T e re n tio to k k i, uk ry ł się 
na  terytoryu m  czarn ogórsk iem .

Saloniki (AP). O godz. 8 ej w ieczorem  
p rzyb ył su łtan , którem u zgo to w an o  uroczyste 
p rzyjęcie . O d b yła  się  re w ia  w o jsk .

Białogród (AP). W y jec h a li do S a lo n ik  w 
w  celu p ow itan ia  su łtan a  p rzed staw icie le  k ró la  
oraz rządu.

Budapeszt (A P). O d p o w iad ając  n a  inter- 
p e lacyę  B ie ła rak o w sk ie g o , K h u e n -H e d erv a ry  po­
w iedział, iż , m in isterstw o u w aża  politykę, sk ie ­
ro w a n ą  ku zach o w an iu  n ietyk a ln o śc i T u rc y  i, za 
n a jbardziej ce lo w ą d la  zach o w an ia  pokoju  p o­
w szech n ego  oraz in teresó w  m onarchii. S to su n ­
ki p rzy jazn e , istn ie jące  pom iędzy T u rc y ą  a A u - 
stro -W ęg ram i, ob ow iązu ją  ostatn ie  do z w ra c a ­
nia się do P o rty  z rad am i przyjąć ielskiem i, j a ­
kie też b y ły  udzielone rząd ow i tureckiem u, k tó ­
r y  odniósł się do nich po p rzy jacie lsk u  i sta ra  
się  do nich sto so w a ć . U w a ż a ją c  za  sw ó j ob o­

w iązek  p rzeciw działać  w szystk iem u, co m ogłoby 
zakłócić pokój oraz p o g w a łc ić  zasad ę  n ie ty ­
k a ln o ści T u rc y i, A u s tro -W ę g ry  z w ra c a ły  w fo r­
mie p rzy jazn ej u w a g ę  C z arn o gó rze  n a  o b o w ią ­
zek zach o w an ia  n eu traln ości. ■ R z ą d  cz arn o g ó r­
sk i zapew nił, iż spe łn i pod tym  w zględem  sw ą  
p ow in ność.

Wiedeń (A P). A m b asa d o r w ło sk i odbył 
w czoraj z A eh ren th alem  n a ra d ę  w sp raw ie  k ro ­
k ó w , p oczyn io n ych  przez A u s tro -W ę g ry  w  Ce- 
tyn ii. W e d łu g  d on iesien ia  „R e ic h s  l 'o s t “ , k o la  
dobrze p o in form o w an e oczekują id en tyczn ego  
w ystą p ie n ia  W ło ch  bezpośred nio  w C z a rn o g ó ­
rze. N iem cy p rz y łącz a ją  się  do p oczyn io n ych  
przez A u stry ę  k roków .

Cetynia (W ł.). A u stry a  zw róciła  się  do 
C z a rn o g ó ry  z re m o n stracyą , w yk azu jąc  n iezbęd ­
ność p rzed sięw zięcia  en erg iczn ych  śro d k ó w  w 
celu usp o ko jen ia  a lb ań czyk ów  w o b ec p o cz yn io ­
nych przez T u rc y ę  ustęp stw .

Konstantynopol (W ł.). W szędzie su łtana 
sp o tyk a ją  tłum y ludności.' ro d ró ż  su łtan a  w y- 
w drła p ow szechnie d odatn ie w rażen ie .

Różne-
PeterSDUrg (A P). O d d n ia  1 do 3 1  m aja 

w y jech a ło  rfa S y b e r y ę  14 6 ,6 7 3  osób.
Petersburg (A P). W ięk szo ść  p rzed staw i­

c ieli w yd zia łów  w  kom isy i do b u d o w y n ow ych  
kolei żelaznych  w yp o w ied z ia ła  s .ę  za oddaniem  
b u d o w y lin ii k o le jo w ej K azatin -E k aterym b u rg  i 
N iżn ij-K oteln ik  to w arzystw u  m osk iew sk o-kazań ­
skiej ko le i żelaznej.

Charków (A P). O tw arte zosta ły  w yższe 
k u rsy  ko le jo w e.

Stokholm ( A P i  Z o sta ł zam knięty m ię­
d z yn a ro d o w y  k o n g res  p raw  w yb o rczych  kobiet. 
N astęp n y k o n gres zostan ie zw o łan y  w  roku 
1 9 1 3  w B u d ap eszcie .

Londyn (A P). N a w yśc ig a ch  z przeszko­
dam i zw ycięży ł rotm istrz ro sy jsk i vo n -E k se, 
k tó ry  w y g ra ł p u h ar złoty.

Sofia ( A r i  K siąż ę  B o ry s  w y jech a ł do 
L o n d yn u  na u ro czystości k oro n acy jn e .

NOWS Bu Chara (A P). . E m ir buch arski o- 
f ia ro w al 40 ,000  rb . n a  urządzenie am bulato- 
ryum  w  kolon iach  ro sy jsk ich  w  N ow ej B li­
charze.

P ek in  (A P). B o g d y c h a n  w yd a ł rozkaz, u- 
s ta n a w ia ją c y  porządek w y m ia n y  ak cy i chańkou 
kan toń sk ie j i ch ańkou-syczuań sk ie j kolei żela 
znych  na rząd o w e  a k ty e  sied m ioprocentow e.

Kazań (A P). O tw a rta  została  narad a 
p rzed staw icieli banku p ań stw o w ego , ziem stw a 
oraz in s ty tu c ji  d ro bn ego  kredytu  w  celif roz 
w ażen ia  k w esty i b u d o w y e lew a to ró w  oraz 
sp ich rzów .

Bukareszt (A P j. O ficerowńe ro s y js c y  zw ie­
dzili arsen ał, in sty tu cye  m in isterstw a w o jn y  o- 
raz am b asad ą ro sy jsk ą . Ju tro  w ieczorem  w 
gm achu m in isterstw a  w o jn y  i odbędzie s ię .  b a n ­
kiet, w  którym  w eźm ie udział m inister w o jn y  
F ilip esku .

Kronsztadt (A P l. ( Idp łynąl am erykański 
statek tra n sp o rto w y  „ C y k lo p " , k tó ry  oczeki­
w ać będzie n a  eskad rę  w pobliżu w y sp y  G ot- 
land. O g . 10 -e j z ran a  adm irał i o ficero w ie  
e sk ad ry  z łożyli w yższym  oficerom  flo ty  i z a ło ­
g i 'fo rteczn ej w iz y ty  p ożegn aln e.

P e te rs b u rg  (A P). W  dniu 5 czerw ca  w y ­
sta w ę  p ra sy  w roku 1 9 1 0  zw iedzili cz łonkow ie  
zjazdu b ib liotecznego oraz g im nazyaści-eksk u r- 
san ci gim nazyuin  K ck iria  w  R o sto w ie  nad D o ­
nem , w  liczbie 200.

Wasylsursk (A P). W e w si ^ e m ja n ie  sp ło ­
nęło 87 domów m ieszkaln ych  oraz 200  innych  
bu d yn k ów  go sp o d a rsk ich . P o ża r w szczął się 
w skutek  n ieo stro żn ego  obch odzen ia  się  z ogniem .

K R O N I K A .
m 1 ---------

K a l e n d a r z y k .

Dziś 6 (19) Norberta B. W . 

futro 7 (20, Roberta Op.

Wschód słońca • godz. 3 m. 50. 
Zatthód alćhCa *  godz 8 m. 12 
DługalC dnia godz. 16 m. 22

Katat, d a r ijrk  H istoryczn y.
6  (19) c ze rw c a .

Roku 1 6 6 9 - M ichał K o ry b u t W iśn io w ieck i 
syn  Je re m ie g o , (urodzony w r. 16 3 8 )  o g ło szo n y  
królem  przez p rym a sa  M ik o ła ja  P rażm o w sk ieg o  
na polu e lek cy jn em  pod W a rsz a w ą .

— Echa rewizyi senatorskiej. Dziś k i­
jow ski sąd w ojenno-okręgow y przystępuje do 
rozpatryw ania głośnej spraw y oficerów i urzę­
dników kijow skiego zarządu inżynieryi forte­
cznej, pociągniętych do odpowiedzialności są ­
dowej przez senatora Diedrulina za łapow ni­
ctwo i inne nadużycia służbowe. Oskarżeni są: 
inżynierow ie w ojskow i podpulk. S . Sm irnow , 
kapitan M. Nadieżdiński, kapitan I1 K asjander 
i porucz. W . Rybińsk'.; urzędnicy M. Pereja- 
slaw ski i Sokolcnko; dziesiętnicy A . Pczelin, 
A . Maksymczuk, A . M owczenko, A . Frycz, M. 
Pollaw cew , P. Trunow , b. dziesiętnik L . Z a j- 
cew i kancelista M. Zacharczenko. Do sp raw y  
wezwano około 60 św iadków  i kilku rzeczo­
znaw ców, inżynierów i profesorów politechniki 
kijow skiej.

Z  rozporządzenia sądu wojennego na nie­
ruchomość, będącą w łasnością kapitana K asjan- 
dra, oraz na sumę pieniężną, złożoną w tutej­
szej filii banku wołsko-kam skiego, przez kap i­
tana Nadzieżdińskiego położono areszt. Bronią 
oskarżonych: adw. przys. Kolaczew ski, adw.
przys. S . Gorbunow i pom. adw. przys.: S . Ra- 
tner, W ileński i kapitan Dubowin. O skarża 
pom. prokuratora wojennego pułk. Bezborodkin.

Proces przeciągnie się około 10  dni. W o­
bec braku miejsca publiczność dopuszczona bę­
dzie na posiedzenia sądu w liczbie ograniczonej.

— S A M O B o JS T W O  Z M IŁO ŚC I. Kolejowa 
żandarm erva i w ładze pocztowo telegraficzne zajęte 
są dochodzeniem w  spraw ie sem obójstwa urzędni­
ka telegrafu w  Zm ierzynce, Kostkina, który przed 
kilku dniami rzucił się pod pociąg kuryerski. D e­
sperat -przed śm iercią napisał listy do sw ego na­
czelnika i sędziego śledczego, z których widać, że 
przyczyną jego rozpaczliwego kroku była ndłość 
do gospodyni domu, w  którym m ieszkał razem że 
swym  starszym  kolegą Trojanow skim . Obaj tele- 
grafiści-ryw ale  starali się zdobyć wszelkim i sposo­
bami sym patyę sw ej gospodyni, przyczem  T roja- 
nowski ustawicznie starał się zdyskredytow ać Kole­
gę w  oczach pani jego serca. Kostkin liczył dopie-

o lat t8, Trojanow ski zaś jest już człowiekiem  
starszym. W  zeszłym  tygodniu w  dzień imienin K., 
gdy lokato*owie w raz z gospodynią siedzieli przy 
o' iedzie, Trojanow ski ofiarow ał solenizantowi po­
darek w  eleganckiem  pudełeczku. Po otworzeniu 
w  pudełku okazał się gum ow y przyrząd do karm ie­
nia niem owląt. Podarunek ten i żarty otaczaiącycii 
tak w płynęły  na m łodego człowieka, iż tegoż dnia 
w  nocy podczas dyżuru rzuci? się pod pociąg.

Kostkin ukończył gimnazyum i przygotow yw ał 
f l ę  do egzam inów w  instytucie elektrotechnicznym. 
Ciało zm arłego przewieziono do Moskwy.

— M O R D ER ST W O . W  domu Ns 44 przy uli­
cy Bolszoj (Solom enka1 na tle niesnasek .od iiijnych  
rozegrał "sit, k rw aw y dramat. Zam ieszkały w  tym 
domu szew c Usnin podejrzew ał sw ą żonę o pod­
trzym ywanie stosunków m iłosnych z czeladnikiem. 
Podczas w ynikłej stąd kłótni U. zadał sw ej żonie 
kilkanaście ran nożem w  szyję i piersi. Nieszczę­
śliw ą odwieziono do Pogotow i’ , a stamtąd do szpi- 
.ala A leksandrow skiego. W  drodze do szpitala 
Usinowa zm arła.

— N A PA D . D. 5-go b. m. o godz. i-ej w  no­
cy w  pobliżu domu Ne 104 przy ul. K iryłow skiej 
nieznani złoczyńcy napadli na przechodnia N. Si- 
dielnikowa, przyczem  jeden z napastników zada! 
nożem wołającem u o ratunek Sid ielnikow ow i ranę 
w  bok. W idząc nadchodzących przechodniów', na­
pastnicy zbiegli.

— P u D P A L E N łE . D. 5-go b. m. około go- 
gziny 4-ej rano w  pobliżu domu 40 przy ulicy 
M ożygorskiej rew irow y Capiuk aresztow ał 17  le­
tniego I. Raka-Biełousa, który usiłow ał podpa­
lić dom.

— A R E SZ T O W A N T A . Policya aresztow ała 
G. G ołow aiyja, który skradł A. Żukow skiej 1,000 ru­
bli, i W . R., który" skradł p. Ż irow ej sakiew kę z 
25 rublami.

— KR A.DZIEŻE. D. ą-go ^ z e rw ca  w  nocy 
trzej złodzieje dokonali kradzieży rzeczy z m ieszka­
nia d ra A. C rern iachow skieg". K. Kostiuczenko 
zawiadom iła policyę, Ze z je j mieszkania (ul. Meży- 
gorska Nt 74) skradziono 300 rubli. Aresztow ano 
podejrzewaną o kradzież M. F —ą. W  mieszkaniu 
Z. Kuszczew skiej (ul. Iw anow ska Ńs 34/ skradziono 
80 rb. Kradzieży dokonała służąca M. Ztjamien- 
skaja. Z  mieszkania szew ca T . Moszyńskiego (ul. 
Dm itrowska N° 45) dokonano kradzieży rzeczy . to­
waru. Dokonano kradzieży rzeczy z mieszkania 
R Slepow skiej (ul. W ołoska Ns 2).

— O R Y G IN A L N Y  „L O K A T O R ". Do m ie­
szkającego prży ul. M oskiewskiej NI’ 3 1  kapitana

A . Chołostowa przyszedł pod pozorem w ynajęcia 
pokoju jakiś nieznany osobnik i skradł ze stołu sa­
kiew kę z 27 rublami.

— D O R O Ż K A R Z —Z ŁO D ZIEJEM . Żona ad­
wokata przysięgłego Żółtkiew iczow a zawiadom iła 
policyę, że na dworcu kolejowym  poleciła doroż­
karzowi Nś 2083 odwieźć do mieszkania (W łodzi­
m ierska 201 bagaż, lecz dorożkarz rzeczy dotych­
czas nie przyw iózł.

-  K R W A W E  S I  \ R C IE . W czoraj na ulicy 
Staronaw odm ckiej w ynikło krw aw e Starcie pom ię­
dzy kilku robotnikami i inguszem Chabibułą. ,n- 
gusz rzucił się na robotników z kindżałem i kilku 
z nich ciężko zranił. Robotnikowi Żylinow i ingusz 
rozpruł kindżałem brzuch tak, iż wnętrzności w y ­
padły. Drugiego robotnika Chabibuła zranił nie­
bezpiecznie w  giow ę. Żylina odwieziono do szpi­
tala A leksandrow skiego. Po licya aresztow ała in- 
gusza, po zbadaniu jednak Ch. w  cyrkule w ypusz­
czono go na wolność.

Jak powstała „Polonia11 Wagnera.
W  pam iętnikach R y s z a r d a  W a g n e ra  z n a j­

duje się fakt, w y św ie tla ją c y  d ck lad n ie  m ało d o ­
tąd zn an ą k w estyę  gen ezy  u w ertu ry  je g o  p. t. 
„ P o lo n ia " .

O to co pisze gen ia ln y  m uzyk:
„M oje  krótkie, lecz burzliw e życie s tu ­

d en ckie w yro b iło  w e m nie n ictylko  zm ysł cło 
a rty stycz n eg o  kształcenia się , lecz w spó łczu cie  
i p rzejęcie  się w szystk im i in n ym i p rzejaw am i 
d u ch o w ego  życia . N ie o d w ra ca jąc  się  n ig d y  od 
m uzyki, począłem  in tereso w ać  się nam iętnie p o ­
lityk ą , k tó ra  poprzednio, gdym  je j się  p rz y j­
rzał, w stręt w c mnie wzbudziła. P rz y cz yn ą  te ­
go  m ojego zw rotu b yła  p olska w alka  o n iep o­
d leg ło ść . S u k c e sy , o siągn ięte  przez p o lak ó w  w  
m aju 1 8 3 1  roku, w p ro w ad ziły  m nie w  podziw  i 
z ach w yt; z d aw ało  mi się, że św iat się  o d ro ­
dził, ja k b y  za  dotknięciem  R óżdżki cz aro d z ie j­
skiej. L e cz  gdym  się  dow ied zia ł o sm utnym  
w y r  ;ku b itw y pod O stro łęką, doznałem  Łakitgo 
w rażen ia , ja k  g d y b y  św iat się  zapad ł, run ął 
M ów iłem  o tem z kolegam i w k n ajp ie , oburzali 
się  n a  mnie lub też w yśm iew ali. P ie rw sz y  raz 
d a ła  mi się uczuć od w rotn a stro n a  o b co w an ia  
ze zw iązkam i studenckim i.

N ie zdołam  opisać, jak ie  w rażen ie  s p r a ­
w ił n a  m nie w idok p ierw szych  n iedobitków  
arm ii p o lsk ie j, dążących  przez L ip sk  do F r a n  
cy i. N ie zapom nę n ig d y  tej ch w ili, gdym  zo­
b aczył ga rstk ę  tych  n ieszczęśliw ych . Z a k w a te ­
ro w a li się  on i pod Z ie lo n ym  Szyld em  p rzy  
F le i^ h e rg a s s e . B yłem  w p ro st p rz yb ity  ich w i­
dokiem . N ato m iast zapał m ój n ie  m iał g r a n it , 
gdy w „to y e r"  b o sk iego  „G e w a n d n a u su "tv w 
którym  tego w ieczo ra  d aw an o  sym fon ię  C-rooll 
B ee th o ven a, u jrzałem  gru p ę  tych bohatersk ich  
postaci, z k ilku p rzyw ód zcam i re w o iu cy i p o l­
sk iej na czele.

Z w ró c iła  zw łaszcza m oją  u w a g ę  ro sła  po 
s ta ć  i m ęsk a  tw arz  W in centego  hr. T y s z k łe f . -  
cza; łączy ł p o w a g ę  z nieznana mi jeszcze z g o ­
ła  p ew n o ścią  sieb ie  i sw o b o d ą  T e n  człow iek  o 
k ró lew sk ie j p o sta w ie , w  p ięknym  m undurze p o l­
skim , zupełnie w y ru g o w a ł z m ojego  se rc a  sza 
cunek, ż yw io n y  d otychczas d la  czupurnych 
bohaterów  n aszego  stud enckiego św iatk a ; w y ­
d ali mi się  po nim , ja k  n astro szo n e  do w a lk i 
koguty.

N adszedł trzeci m aj O śm nastu  b a w ią ­
cych  jeszcze  w  L ip sk u  p o lakó w  zgrom adziło 
się  p iz j  uczcie w  okoliczn ej gospodzie. O b ch o­
dzili ro czn icę  k o n stytu cyi, n ad an ej ich k ra jo ­
w i. Z  obcych  zap ro szo n y  był ty lko  p rzew o ­
dn iczący lip sk iego  kom itetu pom ocy d la  p o la ­
k ów , oraz ja ,  w d ow ó d  n iezw yk łych  w zględ ów  
i sym p aty i. -

B y ł to dzień n iezapom niany. U czta z a ­
m ienna się  w g a w ęd ę; sp ro w ad zo n a  z m iasta 
m uzyka na instrum entach  d ętych  w y g r y w a ła  
n ieustan n ie  p ieśn i polskie  lud ow e, w tóro w an o  
im g ło śn o , w reszcie  ro z leg ły  się  s ło w a  p ieśn i 
L itw in a  (Zana).

E atu zyazm  w y w o ła ła  zw łaszcza p ię sn a  
pieśń „T rz e c i m a j" . W in o i śp iew  p od n ieciły  
u m ysły , w reszcie  podzielono się  na g ru p y  i 
ro ztaso w an o  n a  traw n ik ach  w o g ro d z ie . W śró d  
rozm ów  p ow tarzało  się  w ciąż słow o : „O ic z isn a ". 
S e n  ow ej letn iej n o cy  przelałem  następn ie w  
kom po zycyę  ork iestro w ą  w  form ie uw ertury, 
k tórej nadałem  tytuł: „B o lo n ia " .

(Dokończenie).
Je ż e li jed n ak  u tw ór R e y m o n ta  i w pom y­

śle  1 w  w yk on an iu  je s t  par excellence z ja w i­
skiem  literackiem , n iepodobna przyzn ać tych  
zalet ro m an so w i A m fiteatro w a. „K w ia t  P a ­
p ro c i"  to luźny fełjeton  p o w ie śc io w y , en cyklo - 
p e d y a  kon ip iiacy jn ie  branych  tez i w yw o d ó w  z 
zakresu  p sych o lo g ii, h isto ry i i e tn o gra fii, z g ra ­
b n a  i za jm u jaca  p ró o a  p rzed staw ien ia  iroealn e- 
g o  bytu ja k o  cd b ic ia  biegu codziennego życia 
w  d uszy ludzkiej. J a k  u R e y m o n ta  akcyę  p sy ­
ch o log iczn ą  ro zp o czyn a w am pir, lecz śc iśle  w 
duchu m etodologii śred n iow ieczn ych  d em on olo­
g ó w  p o jęty : w idm o sam o bójczyn i za cenę życia 
ż y ją cych  ludzi p odtrzym ujące sw e  p o zagro b o ­
w e, ostatn ie  istnienie W am p ir A m fiteatro w a  
o p an ow u ję  jed n o stk ę  n a jm n ie j sk łon n ą do s p i­
ry tu a listyczn ych  uniesień m łodego i s iln ego  h an ­
d lo w ca  D ebriań sk iego . „O tacza  m ię— określa  
.sw ój sta n  D ebriań sk i —  m ętna b ia ław a , śliska  
m gła ... C a łą  istotą  sw ą , całą in styn k to w ą  o b a ­
w ą  ż yc ia  przed śm iercią  czuję, że te szare  m ę­
ty  są  ow ą tajem niczą m ateryą , na k tórą  się 
sk ła d a ją  przeżyte b y ty ,— k tó ra  u lega  w  każdym  
sw ym  kształcie , w każdym  ob jaw ie  ow ej n ie ­
znanej s ile , k tórą  m ożem y p o jąć  i poznać je 
d yn ie  po śm ierci* . D eb iiań sk i ucieka przed sw ym  
w am pirem  na południe, gdzie ch w ilo w o  od zy­
sku je  utraconą ró w n o w a g ę  ducha. N adarem nie. 
P rz y p a d k o w a  zn ajom ość z d alm acką rodzina 
W ucziczów  p o grąża  D eb riań sk iego  pon ow n ie  
w  otch łanie m roku. W  ro d zin ie  tej p ozn aje  on 
m łodocianą Z o icę , k tó ra — została  potajem nie 
p o św ięco n a  na kap łan kę W ie lk iego  W ęża— S a -

m aela przez fan tastyczn ą  d ru idessę  g ó r dahna- 
ckich, w yzn aw czyn ię  bogin i zm arłych  cłusz O bi, 
fata ln ą L a lę  D ubraw icz. D ebriań ski g in ie , po­
w alo n y  przez ja k ą ś  n ieznaną, niezrozum iałą d la  
lekarzy  m alaryę , przez w id z ia ln y  w ysią k  k rw i, 
k tó ry  je s t  niczem  innem  jed n ak , ja k  tryum fem  
p rz y w o ła n e g o  przez m agiczne zaklęcia  L a li 
w am pira  uroczej sam o bójczyn i.

Lo sem  D eb riań sk iego  żyw o się zajm uje za­
w zięty  m aterya lista , poszukiw acz n iezw ykłycli 
p rzygód , polski h rab ia  W a le ry  G iczo w sk i. „ F a ­
ust w  płaszczu a w a n tu rn ik a " , jak  sam  siebie 
określa. Je s t  on w p ierw szej części pow ieści 
zaw ziętym  sceptykiem , a zarazem  chodzącą en- 
cyk lo p ed yą  p ozytyw n ych  d an ych , dotyczących  
p sych o p ato lo g ii, m etafizyki, m agii e tlltti ąuanti- 
N ie w ierzy  on w tran scen d en taln e p rzyczyn y  
ch oro by D ebriań sk iego , tlóm aczy ją  ja k  może—  
a je d n a k  w ra c a  do k ra ju , nosząc w sw e j d uszy 
k iełku jące  zarod ki w am p iryczn ego  szaleń stw a. 
W  d ru gie j części p ow ieści zasta jem y go  w  ro ­
dzinnym  m ajątku na W o łyn iu  p row ad zącego  
dziennik. T u  form a o b je k ty w n e g o  o p o w iad an ia  
w yd a ła  się  zbyt trudną autorow i d la  przedsta 
w ien ia  b a la n su ją ceg o  na g ra n ic y  rea ln ych  fak ­
tów  dram atu , p o grąż a ją ce j się  w tran scen d en ­
talnej otch łani, zah arto w an ej w  p ozytyw izm ie i 
m atcryahzm ie duszy bohatera.

H ra b ie g o  G icz o w sk ie g o  otacza ją  p odania 
p rzeszłości. Przodek je g o  „hetm an k o ro n n y" 
h rab ia  P io tr (u A m fitea tro w a  „P iętrz*  —  o ry g i 
n a ln y  m ianow n ik, w y p ro w ad z o n y  z p op u larn e­
g o  p rz ysło w ia : „n ie  p ieprz P ię trz ę " ...)  W a w rz y  
niec B otw a G iczo w sk i p osiad ał m łodą i piękną 
kochan kę Z o s ię . O truli ją  zazdrośni o m ajątek 
m agnata k rew n i i sta ła  się  Z o s ia  B ia łą  Dnuią 
ro d zin y  G iczo w sk ich . Dziad m atki h rab iego  
W a lereg o , ro sy jsk i m istyk Ł a d jin , za pom ocą 
zaklęć m agicznych  zdołał zm ateryalizow ać astra l

he eiało  zm arłej Z o s i, d ąb  je j m oc ukazyw an ia  
się  na ch w ilę  oczom  ludzkim , lecz ^ w sk rzesić  
nie m ógł. iio d o  w skrzeszen ia  potrzebn y mu 
był „m a g n e s  sk u p ia ją cy  w p o żąd an y kształt u- 
n o sząre  się  w pow ietrzu  atom y zm arłych  istoL". 
T y m  mE.gnesem m iał być ta jem niczy k w iat p a ­
proci, ro sn ące j w T y b e r ic , p ap ro ci, k tórej k rze­
w y  Ł a d jin , n ie zdoławsz.y zd obyć je j kw iatu , 
przew iózł i zasadził w parko w G iczo w ie . P o ­
danie o Z o s i zam arło , zostało  zapom nian e. H ra ­
b ia W a le ry  ze starych  k siąg  śred n iow ieczn ych , 
z ręk o p isó w  L ad jtn a, o d cy fro w an ych  przez, g i­
czow sk iego  proboszcza księdza A u g u sta  I.ap a- 
c iń sk iego , d ow iad u je  się o istn ieniu  w id m a ro- 
dz.nnego. U kazuje mu się  Z o s ia  w sw e j a s tra l­
nej p ostaci, b łaga  w zrokiem  o p rzyw ró cen ie  je j 
do życia . H rab ia  W a le ry  coraz bardziej p o­
g rąż a  się  w  dziedziny spirytualizm u i oto ostat­
nie klucze zagad k i d a je  mu n iesp o d ziew an y  
sprzym ierzen iec, lekarz  p o w ia to w y  K o ro n a t Pa- 
k lew ieck i, p o d a jący  siebie za im g a  i w yzn aw cę  
okultyzm u, a będ ący w ‘ istocie  w cielen iem  S z a ­
tana, W ie lk iego  W ę ż a  S am a e la , lęk a jącego  się, 
by przez ow ład nięcie  fatalnym  kw iatem  paproci 
żelazna w o la  G iczo w sk iego  n ie za p a n o w ała  p o­
nad p raw am i żyuia i śm ierci N astępu je  noc 
Ś w ię to ja ń sk a . G iczo w sk i z Paklew ieckim  idą 
do parku w  p ostu k iw an iu  tajem niczego kw iatu  
F a ta ln y  k w iat p ap roci zakw ita , z ry w a  g o  śnńa 
ły  h rab ia , lecz podstęp to w arzysza  je g o  .pozba­
w ia  go  pożądanej zdobyczj*. W  strasznym  
g n iew ie  dusi h rab ia  P ak lew ieck ieg o , lecz ten, 
p rzyb iera jąc  ksztbłty tró jg lo w e g c  w ęża, zn ika... 
Potem ... rh w i.a  św iad om ości d 'a  zap isan ia  w ra ­
żeń przeżytej nocy w nieodłącznym  dzienniku 
d ługie, ciężcie zapalen ie  m ózgu... i tran scen d en ­
talna złuda znika, by ustąpić m ie jsca  szarej 
prozie codziennego życia.

Z  listu k s ię d z a # L a p a c iń sk ic g o  d ow iad u je

uę czytelnik  o rea ln e j osn o w ie  fan tastyczn ej 
/.jaw y. H r a b ia —-n a jw id o cz n ie j zarażo n y  lialu- 
c yn acyam i zm arłego  1 Jcbriań skm go, p rzy jm ow ał 
za w idm o Z o s i siostrzen icę  księdza, p rzysto jn ą  
i w esołą  pannę O lgu się . Z Paklew ieckim  istot­
nie sp a ce ro w a ł w  noc Ś w ię to ja ń sk ą  po parku , 
lecz g d y  zerw ał ja k iś  b iały k w iat le śn y , a le ­
karz go  p rzestrzeg ł przed w ahan iem , rzucił się 
w przystępie  n ag łego  sza leń stw a  na to w a rz ysz a  
i p oturbow ał bezlitośnie. P ak lew icck i n ic ptze- 
padł w ó w czas bez w ieści, lecz rzeczyw iście  
w krótce potem w yjech a ł na zaw sze z o k o licy ... 
A  h rab ia?... H rab ia  po przebyciu  c iężk iego  za­
p alen ia  m ó z g u —- w r a c a  do sw e g o  pozytyw izm u 
i ep ik u re jsk ie j rad ości życia .

W  zakończeniu rom ansu A m fiteatró w  sta ­
ra  się d ow ieść , że ca ły  d ram at sił i z jaw isk , 
w ystęp u jących  z poza gran ic  poznania, by ł ty l­
ko irre a ln ą  p ro jek cyą  rea ln ych  faktów  n a  tle o b ­
ję tych  przez z b io ro w y  obłęd w am p iryczn y  dusz 
ludzkich. L e cz  mimo całej sw e j w ia ry  w m a- 
terya listyczn e  pochodzenie fen o m en ó w  bytu, p o ­
mimo ca łeg o  p rz yw iązan ia  do zasad  atom istycz- 
nej filozofii —  nagrom ad za  autor ty le  ob jektyw - 
nych d an ych  is tn ie r ia  bytu  poza św iad om ością  
w spó łczesn ą, że a p o lo g ia  okultyzm u na podsta 
w ie je g o  rom an su  b y ła b y  w cale  n ietrudną.

P o w ieść  A m fiteatro w a  n iep od ob na natu­
raln ie  ró w n a ć  z dziełem  R eym o n ta . P o p u larn y  
p u b licysta  ro sy jsk i śc iś le  a rtystyczn eg o  talentu 
nie p osiad a. J e g o  „K w ia t  P a p ro c i"  p rzeład o­
w a n y  je s t  m nóstw em  cytat, a fo ryzm ów , popp 
larnych  w jrw o d ó w  w ied zy, w reszcie  legen d  i 
podań, pom iędzy którem i 7. p rzy jem n o ścią  sp o ­
tykam y polskie podanie o cudow nym  posągu 
C h rystu sa  w  B rah iło w ic . A le  sam  fakt ukazan ia  
się p ow ieści fan tastyczn ej, n ap isan e j przez za 
w ziętego  so cya listę  i w yzn aw cę  teo ryi m atę- 
rya listyczn ych , je s t  bądź co bądź g o d n j' u w agi.

Ja k  w idzim y p isarz  polski i p u b lieysta  r o ­
sy jsk i szli różnem i d ro gam i w  dziedzinę tran - 
ccn d cn taln ych  b y tó w .1 R eym o n t dał nam  s y n ­
tezę w am p ira  na p od staw ie  laktów , k tórych  i- 
stm enie uznał. A m fiteatró w  w ziął a priori fan ­
tastyczne poięcie o w am pirze, p ijącym  krew  
ludzką i stara ł się  fenom enalne istnienie je g o  
przez p sych op ato log irzn e  kom binacye uzasadnić. 
P o w ieść  R e ym o n ta  c z y la  się z p raw d ziw ą ro z ­
koszą artystyczn ą, ro m an s A m fiteatcow a naw et 
w przydługich  cyta tach  i aforyzm ach  z a c iek a ­
w ia . I jed en  i d rugi sp ra w ia  w rażen ie  czegoś 
n o w ego , św ieższego  od n ieskończonych  p o w i­
kłań z dziedzin y tró jkątów  m ałżeńskich i d a l­
szych g e o m e try ’ psych olo giczn ych , będących o- 
sn o w ą b e letrystyk i la t ostatn ich .

M ożn a się  zgadzać lub nie zgad zać z r e ­
a ln ością  -faktów  ok u ltystyczn ych , lecz odrzucać 
ap riori istn ien ie  b y ió w  po za  gran icam i nasze j 
św iad om ości b y ło b y  ró w n ie  n icostrożnem , jak  
zaprzeczać dow ied zionym  cudow nym  zjaw isk om  
em an acyi radu  n a  pod staw ie  teo ry i o n iezm ien­
ności p ierw ia stk ó w . M yśl ludzka ty lko  w  czasie  
m a sw o je  g ran ice . N ow e fenom eny bytu, dziś 
n iezrozum iałe i n iep rzystęp n e  d la  poznania , ju ­
tro m ogą się  stać dobytkiem  nasze j św iad o m o ­
ści, jak: się  nim sta ła  p ra w d a  o c iążen iu  ziem i, 
o n ieskonczonośc' św ia tó w  i ty le, ty le  in n ych .,.

B ąd ź co bądź w sp ó łczesn a  „d z iw n a* p o ­
w ieść  śm iało  w k racza  w n o w e, n iezbad an e 
dziedziny i m niej lub w iece j o ryg in a ln e , fa n ta ­
stycznie budow an e je j syn te z y  czekają  na s p r a w ­
dzian  śc isłe j w ied zy, k tó rą  na tem  polu , ja k  je j 
siostry’ na in n ych , d z iw n a p ow ieść in tu icy jn ie  
w yp rzed ziła . Zygmunt Mosiewicz.

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

R edaktor odpowiedzialny Stanisław  Farenhołf*

WYDAWCY
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VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozpoczął VI ro k  istnienia.

W ychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasowem  kierownictwem  i z program em  politycznym  niezmienionym. 

.Dziennik Kijowski" W  roku 1 9 1 1 w prow adził cały szereg ulepszeń zarów no pod wzglądem treści jak

form y.

W  roku 1 9 1 1  .Dziennik Kijowski* drukow any jest specyalnemi nowemi czcionkami ij co pod- 
niosło czystość i czytelność p 'sm a.

W  roku 1 9 1 1  dział iafopmacyi telegraficznych .Dziennika* został znacznie rozszcizony, 

a zwłaszcza dział telegramów z W arszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania.
2 Peteraburga, Wiednia i Berlina nadsyłają  do .Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe inloi-- 

inacyc specyalni korespondenci

Oprócz telegram ów A gcn cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi w łasnych „Dziennik KijOWaki1 
umieszcza ezereg korespondencyi właanych i specyalnych korespondentów: z Warszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytom ierza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna* 
nadto w roku 1 9 1 1  dział prow ineyonałny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma­
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, Zwinogrddki, 
Szepetówki, Białej Cerkw i, Smiły, Zaaławia, Korca, Równego, Starego-Koirstanty- 
nowa i innych miast i wsi naszego kraju.

O życiu zagranicznem  infoim ow ać będą czytelników , , Dziennika Kijowskiego'1 korespondenci; 

z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.
Z  życia C esarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w Petersburgu,

Charkowie, Odesie i Baku.
W dziale literackim  „Dziennik K ijow ski" rozpocznie druk barwnej powieśc-i obyczajow o-spólczes- 

ncj znakomitego naszego pow ieściopisarza, autora „U N II"

Józefa W e y sse n h fa
„ Z f l A d  P A ^ A " .

Pow ieść la  pisana je st specyalnie i wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego".
A utor, który obecnie nad tym najnowszym  swoim  utworem  pracu je’ zastrzega sobie ewentualną zmianą podanego pow yżej tytułu.

Pt ócz tego umieszczać będzie „Dziennik K ijow ski" w odcinku szereg powieści tłómaczonycn. 
W dziale h i s t o r y c z n y m 1 ma „Dziennik Kijow ski" przyrzeczony współudział znakom itego tustoryka R usi

p Aleksandra labłonowskiego i i - ra  Konopczyńskiego.

Nadto drukow ać będzie studyum historyczne autora"1,,N ocy z 6 na 7 października" p. W. OROGOIHIR/ p, t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
P rcnum tratbro ln ‘„Dzierillika RiJoWŚkiego" przysługuje w r 1 9 1 1  praw o n a b /w a n ia 'p o  cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw : H . M O ŚC IC K IE G O  —  Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika , , Rozwój" p. t. „Kraków "; D -ra K O N E C Z N E G O  —  Historyi Polskiej.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a m ianowicie:

12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. m iesięcznie.
O sobom ,*które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

pod tytułem

T Y G O D N IK

Lud Boży 1 1

1 1  _

Popularna Pismo Tygodniowa —  Narodowa i Katolickie.
Wychodzi z trzem a popularnymi dodatkami:

>, Nasza Wieś, II, ‘Gazetka dla Dzieci 
' i III. Nauka Wiary. = =
Numery próbne czyli okazowe tygodnika „Lu4 Boży" w ysyła się na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem  od Kapłana parafianinowi i od 
cnlebodaw cy pracującem u, czy to na gwiazdką, czy w  dniu imienin — 
•est „Lu# Bozy“. W każdym polskim domu na Ruoi mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego moczenia może i powinien czytać

R M d h -

„Lud Boży*

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
. . . rb. 3.— Półrocznie

39°

rb. 1.90

Adrds Rodakcyi i Administracyi: K ijó w , Kościelna Nr 4

PO W SZECHNY

Tygodnik ogolno sportowy ilustrowany z dodatkami.

W arszawa, Krucza 12.

Q PfM RT P W W * Z E *H N X  je ft jedynem  tygodniowym pismem ilustro 
w r U F I J  I wanem, obejmującem wszystkie bez wyjątku dziedziny 
i rodzaje sportu u nas.

^ P f l R T  P O W S Z E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych przez spe- 
W l W i l l  ■ cyalistów  pisanych artykułów  liczne korespondeneye
0 ruchu sportowym  w  całym  naszym kraju i zagranicą, oraz posiada naj- 
bo^aUz., kroniką inform acyjną, Fportową, orowadzoną przez w ytraw ne s ty 
dziennikarskie.
Ó p f ł f f T  p '  JW S Z E C H N Y  służy w  szerokim  zakresie krajow ej hodo 
O r  U f )  I I w li koni pełnej i pół krw i, pozostając w  bezpośrednim
1 stałym, kontakcie z najwybitniejszym i naszymi nodowcami i sportsm enami.

C p f l R T  P O W S Z E C H N Y  zamieszcza ścisłe spraw ozdania z działal­
na I U I I  I r  no: ci wszystkich polskich stowarzyszę., i zw iązków sp o r­
towych — stołecznych, prowincyonalnych, w  G alicyi, Poznańskiem, na 
Bitwie, Ukrainie, W ołyniu, Podolu i zagranicą.

• » n p j  p O W S Z E C H N Y  służy chątniej[w szystkim  swoim Prenume- 
w U w l  I ratorom i Czytelnikom szęzegółowem i inform acyam i 
i wskazów kam . w e wszystkich dziedzinach sportu, bądź na łam ach swoich 
bądź też w osobnych listach za nadesłaniem  m arki na odpowiedź.

O M )  B T  p O W S Z E C H N Y  przyjm uje chątnie i drukuje g łosy  czytel- 
- D l  I  nik 5w , poruszając wszystkie ich z interesen w  stosunku 

do ruchu i rozwoju sportu powstające spraw y.
£ P I H ł T  P 1 )W S Z E C H N Y  JE S  T N A JT .Y A  ZEM U N A S TYGO D N IO -
o r u r t i  r  w e m  p is m e m  s p o r t o w e m , g d y ż  p r e n u m e r a t a
W Y N O SI: w  W arszaw ie z odnoszeniem do domu, na prowincyi z prze 
syłłcą p oc7tow \: P O C ZN IE  rb. 5, PofcfTO CZN Ill rb. 2.50, K W A R T A L N IE  
rb. i.a5 . 8ą|

Najtańsze piamo fachowB

i s r  ,  ( T Y G O D N I K ) .

Jed yn e polskie w ydaw nictw o, p o św ęco n e  wyłącznic sprawom  
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m lynarstwu, krochm alnictwu, torfiarstw u, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstw u, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom  rolnym , budownictwu wiejskiem u, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactw u, pszczeinictwu, ceglarstw u, 
maszynom i narządziom rolniczym, organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.
Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerata z dodatkami: rb. 5. półrocznie rb. 3.50.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45

Otrzymany nowy transport
niezbędnej w każdym domu polskim

jr mm
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podatkiem,

Na welinie, w 4 ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z .lustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dz.cjów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sziuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklopt- 
dyi G logera: , R ów n ie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych  się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je j 
g ło sy*...

Cena księgarska rb. 15. 13 3 7

Dla prenumeratorów „Oziennika Kijowskiego S
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1.

I

8 3 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Drukarnia Polska k rrszcza tyk  38.

TLI f  FON 1672,

888888888888888?
Zaopatrzona *> naj- 
na« .«  oaolonkt lor- 
namonfir oraz spa- 
oyal no maacyny.

$88888888888888

W SZELK IE  ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STW A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

mmi n  h u
B E Z  P O ŚR E D N IK Ó W

1
Ceny umiarkowane. §  §  §  §

Opuścił prasę zeszyt \ - t y 388

„Dziejów P o b o r o w y c h  Lifwy i Rusi"
TR EŚĆ .

Przygotow ania powstańcze na L itw ie  i R u si 17 9 3 —  
17 9 4  Pow stanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stan isław  August, Nałęcz Górski, poseł żmudzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Deputacyi centralnej W  K s. L itew skiego 
17 9 4  roku. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelsk na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

17 9 4  r. —  R o ta  przysięgi litew skiej. •—  G en cia l 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer b rygad y Kow ieńskiej z 17 9 4  r, —  Pasport 
z podpisem C ycyanow c, w ydany w G rodnie 
w 1794 r. —  G enerał Stefan Grabow ski, uczest­
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ra n ­
ciszek Bouffał, łowczy nadw orny litewski. — Józef 
lir. K ossakow ski, łow czy wielki litew sk'. —  G ene­
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  G enerał Jó zef W ici- 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego.

Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika KijowsKiego“ cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop- 30.

Zam ów ienia wraz z opłatą na .D zie je  Porozbiorow c L itw y  i R u s i1 roczni^ 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów , kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dzienn!ka Kijowskiego11 w Kijowie 
KresZCZatyk Nc 38. K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład g łów n y 
na K ró lestw o Polski'., G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła aię bezpłatnie.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J ( .  p o d h o r s k j f e ś o

P o  obu s tro n a c h
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „DziennlKa Kljowskiogo11, Kraszczatyk 38.
Cena: a rb. dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 

i rb. 5G kop. Przesyłki: 55 kop,

Z8E

Rok XXXVI ISTNIENIA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  I L J S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D LA  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PR EM iU M  N A D Z W Y C Z A JN E

12 DUŻYCH TOMÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O  R Ó (W P.OjL S M C H I  O B C Y C H
R edaktor i W yd aw ca MICHAŁ SYNOHADZKI.

Biesiada Literacka obejm uje w szystkie rodzaje liter? ’ ury piąkne 
ch w ilą bieżącą, w szechśw iatow ą i w iedzą gruntow ną w  form ie popular 
ncj, słow em  wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacką zatem umieszcza: Uroczystości K ościoła katolic 
kiego; liczne pow ieści historyczne j  społeczne, nowele, szkice, poerye, 
utw ory dram atyczne; historyą polską i powszechną, podróże po kraju i ob­
czyźnie; w ychow anie dom owe i publiczne; polityką, sztuki piąkne; staro- 
żytnictwo; heraldyką; rozwój stosunKów m iądzynarooowych; postąp nau­
kow y; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi’ przegląd pism 1 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przem ysł i handel; p a ­
miętniki; korespondeneye z czytelnikam i; hum orystyką, eousy, szarady i 
inne rozryw ki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza pomidorowe i pamiątki narodowe

Bie~iada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka da,e reprodukeye ohrazów Matejki, S iem iradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków , Fałata, Chełm ońskiego 1 innych m i­
strzów Dolskich, a także najcelniejszych m istrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki poiskich zabylków; gma 
Chów, m iejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejow ych, zna 
komitych m ążów i t. p. jest w iąc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Lite Huka szczyci się spółpracow nictw em  autorów p ier­
w szorzędnych z H EN R Y K IE M  S IE N K IE W IC Z E M  ra  czele.

K R Z E M IE N IE C
1'renum eratę do 2394

„Dziennika K ijoarak"
przyjm uje

p. Mieczysław Święcki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńskiego.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

i? dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z  »i u j a  b e i p l M n i e  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  o a ło r o o z n i*
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y Z N A K O M IT Ą  PO W IEAC B u L H S i A\h ITA 
„T U Ł A C Z K O , osnutą na tle dziejów od konfed eracyi Barsk iej, a koń­
czącą sią ruchem narodowym  1830 — 31 r Pow ieść ta ukaże sią po raz 
p ierw szy w zupełności bez ładnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale­

dw ie jej fragm enty.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .
w  W a n i m e i  n a  p r o w i n c y i i

Rocznic . . . . rb. •  ; Rocznie ............................................rb. C
Półrocznie . . . .  „ 3  Półrocznie............................................. 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 9 0  i Kwartalnie........................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12  torr.ów 2 rb.
H a z g d a n i e  a d m i n i s t r a o y a  W] s y t a  n u m e r  o k a r o a r y  b e z p ła t n ie .

A d res redakćyi i ndministraćyi: W a r e n  m a , P la o  W a r e o k l  Nk 4 .
Fft Telefonu ;8  z6. 389

Dia udostępnienia prenumerat. „Dzień 
niks Kij-jwskiego* nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych ksiąiek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odstępujemy

po eonie zniżonej
wyiącznie tylko naszym prenumera 

torom.

D ra f t l f a  k m o z n ę a
a tomy, 80 ilustracyi Ilintcza, duża 
mapa Polski z podziałem na wpj«< 
we d 1 v? Cena d'a prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rbm I kopi. 10
(w ozdobnej opruwie).

Kraków
Rys historyczny dc? połowr X V łl w

R L .  3  384
(enna ktlygaru a rk, 5).

(W  ozdobnej oprawie;
Na prowlncyę wysyłamy za zalicz*, 
niem z dołączeniem kosztów prze 

Żyłki

Drękarnia Polska w Kijowie, ulica Kreazczatyk N r 3 6 .


